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Z BOLSZEWJI.
Na wyspach Solow ieckich przebywa obecnie około 30 tysięcy więźniów. 

Biedni ci ludzie, traktowani są goiiizej, niż niewolnicy. Puącują ,.rekordow o" po 
1 do 20 godzin na dobę w  lasach Sybenjf:' kio nie wypełn ił swej oznaczonej 

pracy, nie otrzymuje pożywienm ,i wypuszczany nago na bezpośrednie dzia­
łanie mrozu. Baraki więzienne nie są 'pgrzewune, a rolę łóżka spełnia goła 
ubita ziemia. Chorzy na ty-fus, niezdolni do .pigftyl wyrzucam isą poza obóz, na 
łaskę m rozów i  w ilków , które giiomadWni przebywają w  sąsiedztwie katorgi.

P R Z Y K Ł A D N A  o s z c z ę d n o ś ć .
Brerzydenri. m inistrów węgierekich, hr. Kairoly, jest czlowieiŁiem tak dalece 

bezinteresownym, że zrzekł się “wszelkiej pensji, by tylko [ fa r b o w i  oszczędzić “wy­
datków w  tych ciężkich czasach. Żąda takie, żeby ci uczędniayy którzy mają skąd­
inąd zapewnione utrzymanie zrzekli się z pensją, orhz by niikt nie skupiał w swem 
r^ku kilku urzędów'. Rnd’a m inistrów uchwaliła skasowań wszystkim ministrom 
i urzędnikom państwowe automobile służbowe.
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Ze Gtoroarzyszenia śro. Żyły ru 9 oznaniu.
W  zarządzie Stow. św. Zyty w '"Poznaniu naszła od sierpnia 1931 r. zmiana.. 

Po wy,jeździę..,Czcig. Ojca lldel'ot'i|a Nowakowskiego został Kuratorem Stow. Kapłdaw 
wielkich zalet. W ielebny Ks. Superjor JózeraGolębiowski T J.

Zhraz na pierwszem  zebraniu plenarnem zwrócił sig W iel. Ks. Kurator 
w  bardzo serdecznych słowach do dziewcząt., zachęcając do licznego udziału, czy 
lo w  nabożeństwach wspólnych, czy też, zebraniach, ażeby (lać dowód iraszej 
potęgi i żywotności.

Slowarzysznie nasze nie posiadhłp dotarł ołtarza własnego z obrazem 
Patronki. W iel. .Ks. Kurator, (roszcząc się o wssystko jakcvOjjoiec prawdziwy;- po­
stanowił ufundować obraz św. Z^ty. W  niedługim też czasie Ozcig. Ofiarodawca 
szlachetny zamiar w  czyn wprowadził, gdyż już 22 łistoipad®1931 r. odbyło &ię 
poświęcanie obrazu, wykonanego przez matenza-artystę.

Obraz u,mieszczono w  jednym z ołtarzy [w kościele 00. Jezuitów. Przed­
stawia! on naszą 'Świętą, podającą napój pielgrzym owi. Aktu poświęcenia dokonał 
W iel. Ks. Kurator w  obecności zarządu i bardzo licznie zgromadzonych dziewcząt. 
Przem ów ił też W iel. Ks. Kurator od ołtanża. zachęcając zgromadzone, w  pło­
miennych słowach do Tiaśladowałiia Świętej. Ż y iie  dla Boga. nieodstepowauie 
od zasad dla w zględów  ludzkich, ukochanie cnoty nadewszjsMko, to była? hasła 

ideały w  życiu naszej Patronki, k tóre Ją ęzynijy Bogu i ludziom tak miią. <a w re­
szcie na ołtarz wyniosły.

',[•$)» zakończenie całe* uroczystości odmówiono wspólnie Litanię i modlitwy 
do św. Zyty.,V'a nazajutrz odprawił Ks. Ku-nator p ierwszą f e z ę  św. przed nowo 
poświęconym ołtarzem. .Po Mszy św 'piłby lo s ie  całowanie relikw ji Świętej.

•Podniosła była uroczystość cała i nieprędko zaginie w pamięci uczestniczek. 
Przejdzie przedewszystkiem do historii Stow. piękny i prawdziw ie ojcowski czyn 
Caciig. Ofiarodawcy obrazu W iel. O. Gołębiowskiego.

Zytki. mając swój ołtarz własny, mają okazje częściej się skupiać. Patrząc 
się na Patronkę, mogą szukać u Niej Tari' i wskazówek, a gdy nieraz burze 
i troski życia smutkiem duszę napełnią, moga .tini' u ołtarza św. Zyty ból ser­
deczny wypłakać i sił do życia cnotliwego zaczepnąć. Sekretarka.
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Małgośka z PI. Gta.
Zeszlyśmy się jednej niedzieli z moją przyjaciółką Zuzią. Tyleśmy się 

nagadały, żeby tego nu wołowej skórze n ie'spisał. — Bo też jest o czeni* mówić, 
k iedy się wejdzie na sprawy naszego Stowarzyszeni*] Ubolew ałyśmy nad temi


